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Cena 2 złote 


Wina mie maja 


Do Kany, wioski zaledwie o go- 
dzinę drogi oddalonej na północ 
od Nazaretu zaproszono Najśw. 
Pannę i Jezusa na wesele. Svn Boży 
nie wzgardził radością człowieka. 
Poszedł na ucztę, aby pobłogosła- 
wić nowej rodzinie i cudzym cie- 
szyć się szczęściem. Zasiadł wśród 
prostych ludzi — On przyszły nau: 
czyciel prostotv ducha. Przy boku 
ma Najśw. Matkę i kilku uczniów, 
którzy rzuciwszv wszystko poszli 
za Nim właśnie przed trzema dnia- 
mi. 

W sercu Matki radosna zagości- 


ła cisza. Szczęście osiadło w nim 
i słoneczność rozlało. Oto znów 
oczy Jej patrzą na Jedyne Uko- 


chanie swoje — przesuwają się po 
tej uśmiechu i dobroci pełnej twa- 
rzv, głaszczą to jasne i poważne 
choć tak jeszcze młode czoło. Znów 
Go ma blisko siebie, a przecież 
niedawno temu na zawsze pożeg- 
nał dom nazaretański. bv oznaj- 
miać ludziom. że się przybliżyło 
Królestwo Boże na ziemi. 


Dobroć Marii, ta czujna i uprze: 
dzająca nikogo i niczego nie spu- 
szcza z oka. Prędko też dostrzega, 
jak cień zasepienia zasnuł dotvch- 
czasowa pogode oblicza“ gospoda- 
rzv. Współczucie doszukało się 
wnet przvczvnv. Oto wina zabra- 
kło dla biesiadników. 


Maria wie, co- znaczy niedo- 
statek. Niejeden raz przeżwała 
takie chwile na wvenaniu i w kra- 
lu. w ukochanym Nazarecie. Trze- 
ba koniecznie tvm biedakom po- 
móc. I nikt tu nie zaradzi. Ludzie 
mają serca zimne a kieszenie na 


czterv zamki zamkniete. Natvch- 
miast i skutecznie może przyjść 
z pomocą tvlko Jej Svn. Onao 


tvm wie. Tak jej mówi nieomvlne 
wyczucie Serca Jezusa. Do Niego 
się więc zwraca. 

— Wina nie mają! 


Najprostsze w świecie ozmaj: 


EWANGELIA 


na 2 niedzielę po Trzech Królach 

„W on czas były gody małżeńskie w Ka- 
nie Galilejskiej, a była tam matka Jezu- 
sowa: Wezwany też był i Jezus i uczniowie 
jego na gody. A gdy zabrakło wina. rzekła 
matka Jezusowa do Niego: 

— Wina nie mają. 

I rzekł jej Jezus: 

— (o mnie i tobie niewiasto; jeszcze nie 
przyszła moja godzina. 

Rzekła matka jego sługom: 

— Cokolwiek wam powie, uczyńcie. 
kamiennych 


A stało tam sześć stągwi 


(przeznaczonych) do oczyszczenia żydow- 
zawierających w 


Rzekł 


skiego  postanowionych, 
sobie każda dwa albo trzy wiadra. 
im Jezus: 

— Czerpajcie teraz, a zanieście gospoda- 
rzowi wesela. 

I zanieśli. A gdy skosztował gospodarz 
wesela wody. która stała się winem. a nie 
wiedział, skądbhy było, lecz słudzy wiedzieli, 
którzy wodę czerpali, zawołał oblubieńca 
gospodarza wesela. i rzekł mu: 

— Każdy człowiek najpierw stawia wino 
dobre: a gdy sobie podnpiją, tedy podlejsze. 
A tyś dobre wino zachował aż do tego 
czasu? 

Ten pierwszy cud uczynił Jezus w Kanie 
Galilejskiej: i objawił chwalę swą i uwie- 
weń uczniowie jego“. (Św. Jan, 2, 


rzyli 


1-11). 


mienie Wiadomość udzielona Ro- 


gu przez kochające serce ludzkie. 
Pierwszy raz. a już nieomvlnie w 
swoim  wsławiennictwie apeluje 


Matka do Wszechmocnego Svna. 

Cicho spływają i ciepło słowa 
Najśw. Pannv. Na czymże się za- 
sadza ta prośha? 

Zrodziło ją współczucie, a skie- 
rowała do Svna ufność, wiara w 
Jego wszechmoc i to najgłębsze 
przekonanie. że On nie może od- 
mówić prawdziwie potrzebuiacvm, 
sdy się do Niego zwracają. Za du- 
żo ma miłości człowieka. Gdyby 


bvło inaczej, czyżby zstępował na 
ziemię? Za wielkie jest Jego Serce. 
Ona to wie najlepiej. Trzydzieści 
lat patrzała w nie zawsze Świeże, 
i promienne. Dlatego też zapowia: 
da sługom. 

— Cokolwiek 
czyńcie. 

I stał się cud. Pierwszy cud 
Chrvstusowv — zaradzenie zwy: 
czajnemu  kłopotowi człowieka. 

Czy Kana się powtarza? 

Nigdv żvcie nie szczedziło niko- 
mu bolesnvch niespodzianek. A 
jednak wiara nakazuie nam rado- 
Śnie podeimować napotvkanv trud. 
Skad brać na to siłv ducha? 

Nie podoła człowiek sam zada: 
niom żvcia. Musi do P. Jezusa 
zwrócić sie z głehoką ufnością w 


wam rzecze, — 


pomoc Boża. Nie znaczv ta. bv 
z założonymi rekami czekać na 
spodziewanv end. ale hv wszvst- 


ko w Rogu i dla Raga hudawać 
w sobie i wakata siehie. Czv ta he- 
dzie nadnoszenie swei duszv ku 
Świetości czv dźwiganie ku górze 
zwałonvch przez wotne ścian wła: 
snego damu. Ufność w Raga iest 
dla człowieka  nairzetelnieiszvm 
fundamentem w hudowanin sS7cze- 
ścian. Ona chrani od dwu krońco: 
wości — zhvtniei goraczki. która 
spalić może całv wyvsiłak i nrzv: 
anehiaiacego zniechecenia. które 
zahiia nasza prace. Rez ufności 
czvynv sa iak zeschłe hadvle. Nie 
raz i nie dwa wvnadnie czławieko- 
wi ufnie ku Chrvstusowi nadnasić 
oczy. Z wvsoka tvlko snłvwa cie- 
nło na naszą prace. Od Temsa 
idzie moc nadprzyrodzona i świa- 
tło. A rodzi je ufność. Ufność w 
niewvczernaną dobroć i miłosier: 
dzie Pańskie. Ono mi jest siłą w 
trudzie i słodvcza w mece Życia. 


Alhowiem Tv. Panie. słodki i ta- 


godny i liczny w miłosierdziu dla 
wszystkich wzywających Cie. 
X. Mirski. 
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ssWje Pzucãm zienn i.. 


I wieś i miasto polskie przecho- 
dzi obecnie przez zagony rozcza: 
rowania. 


Długie wyczekiwanie „na Pol- 
skę* wytworzyło nam wymarzony 
obraz Polski bez cieniów i bez 
braków. Tęskniliśmy za tym: „bę: 
dzie dobrze. Wvdało nam się, że 
wraz z ukończeniem wojny, znik- 
ną wszystkie jej złe skutki. 


Od szeregu miesięcy borykamy 
się z ciężką niedolą czasów powo: 
jennvch. Zniszczenie kraju. i wiele 
innych przejściowych niedoli -— 
wszvstko to wprawia nas w przy: 
anębienie, w zwątpienie. w upadek 
i odpłvw sił i zapału. Powoli mija 
czas pierwszych uniesień, zapa: 
łów. wieców, pochodów. uroczy: 
stości. Stajemy oko w oko ze spu- 
Śścizną wojny, z jej gorzkimi owo- 
cami. 

Trzeba się wziąć do pracv. do 
tej codziennej, szarej. nużącej... 
I tu wielu z nas nie dopisują siły. 
Łatwiei manifestować. niż praco: 
wać. Ujawniają się wszystkie na: 
sze narodowe wady. 

Wiąże się z tvym groźnv dla na- 
rodu objaw — duch ucieczki od 
polskiej rzeczywistości. od ziemi 
ojczystej. ruch wvchodźczv. Nie 
wiemv, kto nawołuje po wsiach 
i miasteczkach do wychodźctwa—- 
wróg, czy przyjaciel. 


Wróg, oczywiście. wolałbv żeby 
wszvscy Polacv opuścili ziemie oj- 
czystą. i to jaknajpredzej. Nie w 
iednvm gabinecie ministerialnym 


snuto plany zamienienia „kraju 
nad Wisłą“ w kolonię. Im więcej 
Polaków opuści swą ziemię. tym 


więcej zostanie dla przybyszów. 


Przyjaciel, jeśli doradza wy- 
chodźctwo, to dlatego, że nie ro- 
zumie. że potęga narodu i pań- 
stwa Polskiego nie polega na emi 
gracji, tvlko na wvtrwałej, zwar- 
tej pracv na własnym  zagonie i 
przy swoim warsztacie pracy. 


Cóż nam pomoże Śpiew: „nie 
rzucim ziemi... jeśli w sercu krvć 
się będzie duch ucieczki z wła: 
snvch progów. 

Gonitwa w nieznane. za szczę: 
ściem w obcych krajach. jest sta- 
rvm naszvm nałogiem. Najlepsze 
siły i zdolności ludzkie wywozi- 
liśmy. jak węgiel. zboże i cukier. 
Cały świat objadał się pracą na- 
szą I naszymi zdolnościami; tylko 
w Polsce bywało zawsze głodno, 
biednie, bezmyślnie i... nieproduk- 
tywnie. Budowaliśmy mosty w An- 


dach i w Alpach, ale nie na Wiśle. 
Wznosiliśmy zapory i zbiorniki, 
prowadziliśmy linie elektryczne w 
całej Europie i w Ameryce — tyl- 
ko w Polsce Świeciliśmy kaganka: 
mi. Wovkładaliśmv na wszystkich 
niemal uniwersytetach. zdobvwa* 
liśmv szczytv górskie w Australii, 
— tvlko polskich -szczytów nie 
tknęła mvśl nasza.  Mówiliśmy 
wszvstkimi językami i gwarami. 
tęskniliśmv męką całego Świata — 
a Polskę tvlko... kochaliśmy. 

Czy nie dość tvch tęsknot od 
czterech wiatrów? Czv nie dość tej 
rozrzutności sił polskich po całym 
Świecie? 

Opatrzność Boża. pokazała nam 
na przykładzie naszych  najeźdź: 
ców. że nie należv zachwalać cu- 
dzego. Bo to .naigorsze' u nas, 
często jeszcze jest lepsze od cudze: 
go. tak zachwalanego towaru. To 
zdrowv prysznic na nasze głowy. 
Należv wyzwolić się z tęsknot za 
cudzyvmi bogami. Mamy. wiele 
uznania dla prawdziwego postępu 


i dorobku innych narodów. Ale 
kullury nikt nas uczyć nie będzie, 
bo Polska ma bardzo zaszczytną 
przeszłość i wysoką kulturę. 


Nie chcemy, oczywiście, zamy: 
kać oczu na wszystkie braki i nie- 
dole naszego życia obecnego. Nie 
jesteśmy tak naiwni, byśmy wma- 
wianiem w ludzi, że jest dobrze, 
chcieli wszystko odmienić. Ale 
wiemv, że powojennej niedoli nie 
zwalczvmv samym biadaniem, tyl- 
ko rzetelną pracą. 


Trzeba wvzwolić się ze skłon: 
ności wędrownych, tułaczych. Czas 
nabyć obvczajów narodu osiadłe- 
go. (zas stać się gospodarzem u 
siebie. Czas odmieniać polską nę: 
dzę, z nieustępliwą wolą. Tu trwać, 
tu pracować, tu zwyciężać. 


Tutaj wykonywać rozkaz Boży: 
„Czyńcie sobie ziemię poddaną 
— Polską ziemię... 


„Nie rzucim ziemi... 


St. Oracz. 


L s — — 


NON AE Po A hP PEN 


A gdy sie narodzif... 


A gdv się narodził ludziom Bóg, 


Odświetnie sie 


ludzie ubrali. 


włożvli na siebie. co kto mógł, 
i wstażki i sznury korali, 

na wozy zwalili zboża stóg. 
bvdlęta z pastwiska zegnali, 
i biesli, okrutny czvniąc huk. 
I wielcy. i średni i mali. 


I wielcy mówili: „Ha, no... Pan! 
Podenrze nam dwory złocone“! — 


A średni mówili: „„Cieśli stan 


w średniaków obróci się stronę“. — 
A mali mówili: „Ponoć dan 
maluczkim na wieczną obrone“. 


I każdy mu wtvkał pełnv dzban 
i jajka i placki słodzone. 


A Jezus 


w żłóbeczku spał i spał, 


jakgdvbv nie bvło nikogo. 

A Józef staruszek wciąż się śmiał 

i kijem wvwijał złowrogo. 

A Śliczna Panienka, jakbv szał 

Józefa tak wstrząsnał niebogą, 

rzucała do kąta. co kto dał. ( 


wzdychając: 


A cóż to, Panienko?! 


Za chude baranv? 


Tu chwasty i ciernie! 
Niech sobie to Jezus pamięta 


„Zrozumieć nie mogą“. 


Mało jaj? 
Kożlęta?! 
Tu nie raj! 


cc 


A oto jakowyś nędzny graj 


zawołał: 


„Dziecino ty Święta! 
Ludowi serduszko Twoje daj 


cy z 


I Jezus otworzył oczęta. 


K. H. Rostworowski. 
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Co należy sie rodzinie od Państwa? 


Rodzina jest matką społeczeń- 
stwa. Ona daje społeczeństwu i 
państwu 'dar Boży — ezłowicka. 
Ona daje społeczeństwu obywatela. 
Ona też przyjmuje na siebie naj: 
większe trudy, poświęcenia i ofia- 
ry. 
Rodzina sprawuje swoją służbę 
nietylko dla dobra jednostki, 
ale i dla dobra „społeczeństwa 
i Państwa. i 

Sprawiedliwość wymaga, aby 
wzamian za wszystkie dobra, któ- 
rymi rodzina obdarza społeczeń- 
stwo i Państwo — korzystała z ich 
opieki i pomocy. Do państwa, któ- 
rego obowiązkiem jest stać na 
straży dobra publicznego, należy 
dbać o tę sprawiedliwość dla ro- 
dziny. 


Wzajemna zależność 

rodziny i Państwa 

Rodzina we współczesnych pań- 
stwach ponosiła straszliwe ofiary. 
Zwłaszcza państwa  totalistyczne 
(hitlerowskie), zapominały dość 
często o tym, że rodzina, choć jest 
najmniejszą społecznością, to jed- 
nak jest prawdziwą społecznością. 
Posiada ona własny cel, który na 
pewnym odcinku przewyższa cel 
społeczności państwowej, tak da: 
lece, że państwo nie może bezkar: 
nie, t.zn. bez szkody dla siebie, te- 
go celu gwałcić, 

Jednak wszystkie swoje cele ro: 
dzina może osiągnąć tylko z po- 
mocą innych społeczności. I tutaj 
jest ona uzależniona m.i. od pań; 
stwa. 

Rodzina jest potrzebna państwu, 
a państwo rodzinie. 

Jednak rodzina łatwiej poradzi 
sobie bez pomocy państwa, niż 
państwo bez pomocy rodziny. I dla- 
tego nietylko rodzina jest zależna 
od państwa, ale — bardziej jeszcze 
— państwo jest zależne od rodzi: 
ny. Z rodziny bowiem i naród i 
państwo otrzymują to, bez czego 
istnieć nie mogą — obywateli. 

To wszystko wskazuje, że ani 
rodzina nie jest całkowicie nieza- 
leżna od państwa, ani państwo nie 
ma całkowitej, bezwzględnej wła” 
dzy nad rodziną. Pomieszanie tych 
pojęć doprowadziło do tego, że 
państwo totalne wzięło w niewolę 
rodzinę. 


Kamień węgielny spra- 
wiedliwości wobec 
rodziny 

Każdy zdrowy ustrój powinien— 
zdaniem Leona XIII — z samego 


urządzenia Państwa bez trudności 
tworzyć dobrobyt publiczny i pry- 
watny. Za podstawę każdego zdro: 
wego ustroju przyjąć należy, mię: 
dzy innymi: czystość obyczajów, 
porządek i prawidłowość w stosun- 
kach rodzinnych, poszanowanie re- 
ligii i sprawiedliwości, słuszny roz: 
dział ciężarów i podatków, roz: 
kwit gospodarstwa narodowego 
itd. 

Oparcie rodziny o zdrowy ustrój 
zabezpiecza również Państwu 
trwałość bytowania. 

By ustrój pańsiwowy był dla ro- 
dziny sprawicdliwy, musi uznać 
następujące zasady: 

1) Człowiek i życie ludzkie jest 
najbardziej istotnym bogactwem 
społeczeństwa i państwa. 

2) Rodzinę, klóra budzi życie 
ludzkie, należy otoczyć najżyczli- 
wszą opieką i troską społeczeństwa 
i państwa. 

3) Należy uznać świętość rodziny 
i związek jej z religią, przez sakra; 
ment małżeństwa, jako najsilniej: 
szą więź rodzinną. Trzeba prawem 
zabezpieczyć nierozerwalność mał: 
żeństwa. 

4) Rodzinie należy stworzyć wa- 
runki gospodarcze, a celowi temu 


musi sprzyjać cały ustrój pań: 
stwowy. 
5) Zdrowa polityka ludnościo- 


wa musi być przede wszystkim 
polityką rodzinną. 

6) Za niezbędne należy uznać 
współdziałanie Kościoła, społeczeń- 


siwa i państwa na rzecz rodziny. 


W ramach tych zasad Państwo 
zdoła spłacić swój dług wobec ro- 
dziny. 


Państwo ma uznać na” 
czelne prawo roaziny — 
prawo do istnienia 

Prawo to w czasie wojny poszło 
niemal zupełnie w zapomnienie. 


Ile to razy czytaliśmy w żałobnych 
doniesieniach: poległ trzeci, czwar:* 


= = = rz 


dzić rodziny od wzniosłego 


ty, piąty... i ostatni syn rodziny. 
Front bojowy zachwiał prawem 
rodziny do istnienia, do bytu. 


Wiele rodzin zginęło bez śladu 
z powierzchni ziemi. Nikt nie li- 
czył się z prawem rodziny do za; 
chowania potomstwa, z prawem, 
otoczonym taką czcią w Piśmie św. 

Tylko Pius XII podniósł głos w 
obronie gasnących rodzin. 

„Po całym Świecie — mówił on 
w maju 1942 r. — powstaje Mny, 
olbrzymi front, front rodzin udrę: 
czonych i _ zranionych. Jeszcze 
przed wojną niektóre narody, bę- 
dące teraz pod bronią, nie mogły 
nawet wyrównać liczby kołysek z 
trumnami; a teraz, wojna, daleka 
od tego, aby temu zaradzić, grozi 
wtrąceniem w ruinę nowych szcze: 
pów rodzinnych pod względem fi- 
zycznym, gospodarczym i moral: 
nym“. 

„Do rządców narodów — zwra: 
ca się Pius XII — chcielibyśmy 
skierować głos ojcowskiego na- 
pomnienia: Rodzina świętą jest; 
ona jest kolebką nietylko potom: 
stwa, ale i Narodu, jego siłą i 
chwałą. 

Nie wolno odstręczać ani odwo:* 
zada: 
nia, zamierzonego przez Boga: 
Aby mąż i żona, wiernie spełniając 
swoje obowiązki małżeńskie i ro- 
dzinne, przekazywali przy ognisku 
domowym pochodnię życia fizycz- 
nego, a z nim życia duchowego i 
moralnego, życia chrześcijańskie- 
go nowym pokoleniom. Tego chce 
Bóg“, 

Prawo do istnienia rodziny, do 
bytu, do przekazywania życia po* 
tomstwu, jest podstawowym pra- 
wem, które państwo ma obowią* 
zek otoczyć swoją opieką i powa” 
gą. Za nim pójdzie obowiązek za- 
bezpieczenia moralnego, prawne: 
go i gospodarczego rodziny przez 
państwo. SŁ. W. 


Prawo Państwa a Boże prawo 


„Dla zabezpieczenia równowagi, bezpieczeństwa i karności społecz: 
nej Państwo ma możność posłużyć się przymusem prawnym w stosun 


ku do tych wszystkich, 


którzy jedynie na tej 


drodze mogą być 


utrzymani w szlachelnej karnościżycia społecznego. Ale w sprawie' 


dliwym wypełnianiu tego prawa, władza 


państwowa, prawdziwie 


godna tego miana, zawsze będzie świadoma swej odpowiedzialności 
wobec Boga, wiecznego Sędziego, przed którego trybunałem wszelki 
krzywdzący wyrok, wszelkie pogwałcenie praw Bożych, spotka się 


z niechybną karą i potępieniem". 


(Pius XII, 24. 12. 1942). 
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DZISIAJ 20 STYCZNIA 
2 niedziela po 3 Królach 


20 stycznia — niedziela, św. Fabiana i Se- 
bastiana 

2] stycznia — poniedziałek, św. Agnieszki 

22 stycznia — wtorek, św. Wincentego i 
Anastazego 

24 stycznia — środa, św. Rajmunda 

24 stycznia — czwartek, św. Tymoteusza 

25 stycznia — piątek, Nawrócenia świętego 
Pawła 

26 stycznia — sobota, św. Polikarpa. 


-~ WE 


ów. Agnieszka, męczenn.czka 


(21 stycznia). 


Św. Agnieszka urodziła się w czasie 


ostatniego prześladowania w Rzymie z ro- 
Tak była po- 


bożnie wychowywana, że już w dziesiątym 


dziców bogatych i zacnych. 


roku życia złożyła Bogu ślub czystości. — 
Nadzwyczajna jej piękność zwróciła na sie- 
bie uwagę synów najznakomitszych rodzin. 
Syn starosty rzymskiego, Scemproniusz, po- 
słał jej bogate dary, prosząc o jej rękę. 
Święta dziewczynka odpowiedziała po- 
słańcom, „że zaręczona już jestem o wiele 
zacniejszemu Oblubieńcowi, który droższe 
i piękniejsze dał mi dary; nie mogę przeto 
złamać danego Mu slowa“. Zmartwiony syn 


starosty rozumiał, że ów jej narzeczony 
jest synem sławniejszego jeszcze senatora. 
Zmartwił się bardzo. 

Żeby więc wyprowadzić go z błędu, Świę- 
ta wyraźnie powiedziała, że jest chrześci- 
janką, która zaręczona jest slubem czy- 
stosci samemu Chrystusowi Panu, „którego 
którego 


chectwo jest najstarsze, którego piękność 


życie jest nieśmiertelne, szla- 
jest najsliczniejsza, którego miłosć jest naj- 
czulsza, w którego objęciach dziewictwa 
dochowam i tylko Jego wiecznie miłuję*. 

Po takich słowach, po takim wyrażnym 
wyznaniu wiary, zrozumieli wszyscy, że 
Agnieszka jest chrześcijanką. Starosta więc 
kazał ją zaraz do siebie wezwać, żądając 
wyrzeczenia się wiary. Najpierw, aby 
większy wpływ na nią wywrzeć, kaci roz- 
łożyli przed jej oczami przeróżne narzę- 


jednak 


Powiedziała śmiało, że 


dzia tortur. Nie przestraszyło to 
Świętej dzieweczki. 
wiary świętej nigdy się nie wyrzeknie. 

Wtedy starosta powiedział do Świętej: 
„„Upór twój zasługuje już na śmierć mę- 
jeszcze litość 
tylko 


ofiary bożkom naszym; przez to i siebie 


czeńską, będę jednak miał 
nad twoją młodością, jesli złożysz 
uratujesz, i będziesz jeszcze szczę:liwą”. 

„Nie 


słabością, gdyż wcale 


Na to odpowiedziała św. Agnieszka: 
lituj się nad moją 
tego nie chcę. Wiara nie polega na latach, 
ale na przeświadczeniu; jestem młoda, ale 
wiara moja jest mocna; rób przeto, co ci 
się podoba“. 

Po takich słowach starosta wydał ją w 
ręce siepaczy. Chcieli ją najpierw zniewa- 
żyć. Lecz w tejże chwili, gdy zdarto z niej 
odzienie, włosy na głowie jej cudownie wy- 


rosły w takiej długości i obfitości, że całe 
jej ciało zostało okryte jakby najgrubszą 
suknią. 

Rozgniewany starosta kazał zaprowadzić 
Świętą na stos, aby rychlej skończyć z jej 
uporem. Stanęła na stosie wśród płomieni, 
podniosła ręce do nieba i głośno się modli- 
ła, Wtedy płomienie cudownie się rozstą- 
się nad nią 
Kiedy 


skończyła słowa modlitwy, ogień zgasł zu- 


piły wokoło niej i unosząc 


utworzyły jakby ognisty namiot. 


pełnie, nie dotknąwszy ani jednego jej 
włosa. 
Zatwardziały w niedowiarstwie starosta 


Gdy kat drzącą 
Święta Męczenniczka 


kazał ją przebić mieczem. 
ręką miecz podnosił, 
zawołała jeszcze: „Oto już to, w com wie- 
rzyła — widzę, czegom się spodziewała — 


mam, czegom pragnęła — już dostępuję". 


Kiedy tych słów domawiała schyliła głowę, 
kat zaś miecz na nią spuścił, Dusza jej po- 
szła do Tego, którego nad wszystko umi- 
łowała. Św. Agnieszka miała wtedy rok 
czternasty. 

Gdy prześladowania pierwszych wieków 
ustały, nad grobem małoletniej Świętej 


Męczenniczki wybudowano wspaniały ko- 
Ściół, w którym dotąd poświęcają co roku 
dwa białe baranki, na jej pamiątkę; umi- 
łowała bowiem nade wszystko Baranka Bo- 
żego. Z, wełny tych baranków wyrabiają 
paliusze, czyli taśmy z białymi, czerwony- 
mi i czarnymi krzyżakami. Przechowywane 
bywają na grobie św. Piotra, a Papież roz- 
dziela je później między kardynałów, pa- 
triarchów i arcybiskupów na znak pełności 


ich władzy kościelnej. 


. Łamiemić zaa WO... 


Ten pierwszy wielki cud w Galilejskiej Kanie, 


uczyniłeś, 


gdy przyszła Twoja godzina... 


W dzień weselny łudzi podobało się Panu 
wodę czerpaną ze studni zamieniać na wino... 


Nie wiedział gospodarz skąd by ono było... 

Lecz wiedzieli słudzy co czerpali wodę; 

maluczcy poznali Twą Łaskę i Siłę, 

że Ty jeden nas osłaniasz od pragnienia głodu. 

Każdy człowiek lepsze na początku bierze; 

Tyś na koniec dał im wino doskonałe... 

Albowiem Bóg miarą boską, nie ludzką to odmierzył, 
dając poznać, że po śmierci dostąpimy Chwały. 


Anwicz. 


[W aa ki aa z ug dnia: 


„  Spelnijcie obowiązki wobec duszy i cia- 
ła Waszego. 
Brońcie Waszej godności ludzkiej, ho- 
Ście obrazem Boga i synami Najwyż- 
szego. 
Walczcie o czystość i dobre 
obyczaje. Precz z brudnym słowem i 
gorszącym przykładem. 
Zwalcza jcie klęskę złodziej- 
„ stwa, bo ono poniża człowieka i god- 
ność Narodu. 
Zachowajcie trzeżwość, bo 
tylko trzeżwi zwyciężają. 
Nie 
to dar Boga i skarb Narodu. 
2. Wypełnijcie Wasze obowiązki rodzin- 


niszczcie zdrowia, bo 


ne. 
D o m Wasz niech stanie się Bożym 
domem. 

pokój w do- 
mach: „Do któregokolwiek domu wej- 
pokój 


Zachowajcie 
dziecie mówcie naprzód: 
temu domowi". 
Pielęgnu jcie ducha zgody, 
życzliwości, uczynności i wzajemnej po- 
mocy. 

B ro ń cie świętości i nierozerwal- 
ności małżeństwa. 

Waszych chat 
niech płynie na wieś, miasteczko i 


okolicę pokój i dobroć, 


Z progu 


3. Wypełnijcie obowiązki wobec Boga. 


Zap roście Boga do duszy 
Waszej, bo to jego mieszkanie. 

Zróbcie Mu 
mach, we wioskach, na ulicach, w urzę- 


dach i fabrykach. 
chwały Boga, 


miejsce w do- 


Brońcie 
jak Bóg obronił nasz naród. 


4. Wypełnijcie obowiązki wobec Kościoła. 


Kościół, 


bo jesteście członkami Ciała jego. 


Ukochajcie 


Utrzymajcie z Nim wspól- 


notę przez niedzielną i świąteczną Mszę 


świętą. 

Wspierajcie Jego prace 
apostolskie. 

Pracu jcie, ramię w ramię, 


z kapłanami, bo oni leczą duszę chore- 

go świata. 

Brońcice czci Ojcaśw., boś- 
my synami jego. 

5. Wypełnijcie obowiązki wobec Ojczyzny. 

Waszą Ojczyznę, bo 


jest darem Boga, Ojca Narodów. 


Miłujcie 
Ukocha jcie ją nie słowem, 
lecz ofiarą i pracą. 

D zielcie się z Braćmi sercem 
i chlebem. 

U kocha jcie pracę, bo ona 
jest wypełnieniem obowiązku i matką 


dostatku. 


Nr. 4 


ŁAD BOŻY 


Winnismuy wdzięczmość? 


Zdawałoby się,—że wdzięczność jest łat- 
bardziej ludzkim i łatwym uczuciem, — że 
potralimy na nią się zdobyc w odpowiedzi 
na dobro, które otrzymujemy, bądzto z rąx 
bozycu, bądz za posreduictwcm ludzi. 

łymczasem jest zgola inaczej, — jeżeji 
nie wprost przeciwnie, Przypomiua sę baj- 
ka, ktora tiıgurowaia kiedys w starszycn 
podręcznikacn szkolnych p. t. „U Zajączku 
sprawiedliwym”. — Sens tej bajki byi taki, 
ze cziowiek musiai przewęurować pul glo- 
hu ziemskiego, — w rozmowie że Zwierzę- 
tami dowiauywał się, ze me ma wdzięcz- 
nosci na świecie, ze należy piacić ziem za 
dobre, — dopiero 


zajączek sprawiedliwy 


rozstrzygnąt wątpliwosci 1 domaga śię 
wdzięcznosci za zasiużone Czyny. 
karmiętam, ze bajka ta wyuawala mi się 
dziwnie  nielogiczna i przesadna. Lmyu 
dziecka nie imOgi się pogodzić Z taką zda- 
jącą się bic w oczy razącą sprzeczno»cią, 2e 
wużzięczność jest rzeczą rzadką i truaną, że 
częsciej mozna się spotkać z czarną nic- 
wuzięcznościĄą. 
Uopiero zycie nauczyło patrzeć na te 
sprawy inaczej. Rozejrzyjmy się wo<olo i 
osąuzriy. Ntos gdzies kogos wyratowauł, — 
htos z zaparciem siebie pomógi w potrze- 
bie, — ocalił 


wychowywał cudze dzieci, 


mienic. Przykiadow w czasie wojny ozna- 


by muozyc mnostwo. — Jak tu się od- 
wdzięczyc, — czasem przerasta to nasze 
moznoici, — czasem pycha przysłania nam 


oczy i ziości nas, ze mamy byc diużuikami 
i zamiast najprostszej bodaj ioriny w dzięcz- 
ności, mieszczącej się w dobrym słowie, w 
usmiechu, — omijamy na sto kroków nie- 
potrzebnego wierzyciela. — Dobrze, jeszcze 


ze nic oupiacamy się tak, jak ten niedz- 


. 1 . p 
wiedz, czy inne zwierzęta  cziowiekowi, 
ktore powtarzały: „Muszę cię zjeść z 
wdzięczności!” 


A jak my okazujemy wdzięczność nasze. 
mu największemu Lobroczyncy, od którego 
zalezy nasz byt, z którego rąk otrzyma- 
lismy tyle, że umysł meraz nie może tego 
ogarnąć. 

Jeżeli przypomnimy sobie, gdzie Lyliśmy 
rok temu, jezeli przebiegnieny mylą tie 
wszystkie sytuacje, w które mas wtrąci:a 
ręka wroga, — poprzez więzienia, obozy, 
przymusowe roboty i inne katorgi, to wi- 
dzimy sprawiedliwie i bezstronnie, że nie 
jestesmy nawet w moZnosci dostateczaie pv- 


dziękować Stwórcy za cudowne oca.enie i 


dar wolności. — Nie znaczy to jednak 
abyśmy zwolnieni byli z aktów  wdzięcz- 
nosci, — abysmy nie potrafili się zdubyć na 


najprostszy akt serca, na jedno słcwo — 
„Dziękuję — „Jak 


trwoga to do Boga", — i rzeczywiście, kie- 


Przysłowie mówi 
dy nam źle, to zapełniamy koscioły, modli- 
my się, — mamy wtedy wiarę, wszystkie 
praktyki religijne są dla nas łatwe, nie wa- 
haıny się nawet leżeć krzyżem w k>ściele. 


Naraz karta się odwraca. Podnosimy wów- 


czas bardzo głowę do góry, — i wszystko 
naraz staje się dla nas trudne. 

Pan bóg naprawdę jest miłosierny, a 
przede wszystkim cierpliwy bez granic, kie- 
dy patrzy i znosi nas i pozwala na takie 
lekceważenie i łamanie słowa i danych 
przyrzeczeń i zobowiązan. 

lleż to bowiem takich przyrzeczeń nic- 
opatrznie wysłalisimy w owej  rozpacznej 
godzinie, gdy mielismy nóż na gardle? 

Wszystko jest jednak do ćzasu. Musimy 
otrząsuąć się z tego letargu i indywidual- 
nie i zbiorowo okazać naszą wdzięczność 


Str. 5 


Pahu Bogu za cudowne ocalenie i za dar 
życia i wolności. 

Musimy czynem stwierdzić, że nie jesteś- 
my synami imarnotrawnymi, że potrafimy 
z dóbr doczesnych, które otrzymujemy z 
łaski Nieba 


tych samych błędów samolubstwa, prywaty 


korzystać i nie popełniamy 
i innych grzechów, które nas przyprawiły 
o niedolę. 

Wtedy dopiero, choć wdzięczność nasza 
uie będzie współmierua z Miłosierdziem 
Bożym — możemy spodziewać się, że Bóg 
oceni i przyjmie naszą ofiarę i odwróci od 
nas dzień kary i klęski. 

Maria Wozżnicka. 
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Z zycia naszej diecezji 


PIĄTEK WilLŁnI. W parafii naszej, jak 
w wielu innych, kosciólek był zamknięty 
przez tyle diugich lat okupacji nieuneckiej. 
Gdy wreszcie wybiia pouzżina wyzwolenia, 
otworzono naw naszą ukochaną świątynie, 
wszystkich okropnych 


abysny po tych 


cierpieniach , tu znalezli ukojenie. Mala 
garstka nas byla, boc parahia maia, licząca 
tysiąc dusz zaieuwie, ale i z tej liczby wię- 
cej nawet oku- 


niż trzy-czwarte wywiozi 


pant. Lecz ci, ktorym boy pozwoli prze- 
zyć na miejscu te straszue uli I104K, pot- 
hali się poraz pierwszy, po przezyiych wę- 
czarniach jakie Zauuwai wrOg, nie gdzicin- 
dziej, tyiko w kosciOiku u stop nasze] ko- 
chanej Ii cudownej Matenki. Ud tego czasu 
Zycie w paralii zaczęio wstawać na nogi. 


Prawie wszyscy  wysiediency juz wrocili 
(choć uie wrOcii byty ks. proboszcz, klocy 
ziozyt zycie swe ua oitarzu Ujczyzny) do 
swych gniazd rodzinnych, a tymczasem do 
swej ŁHatronki, Upiekunki i Arolowej. 

W czasie swiąt Narodzenia bozej Dzie- 
zabity zywszym Lęt- 


ciny, serca wiernych 


nem, nadeszty bowiem dni uroczystosci 


wielkiej, dni  Cczterdziesto-godzinnego na- 
bozenstwa. Przez trzy dni boza-Dziecina 
byla wystawiona w kucharystii ua oitarzu, 
i zdawata się przemawiać  „pójdzcie do 
mnie wszyscy”. lo tez nie byio ani jednej 
czy jednego parafianina, ktoryby został 


Kazdy 


Dziecinie w MNajswiętszym  Sakra- 


giuchyn. spieszył by ziożyć hoid 
bozej 
mencie i przyjąć Boskiego Mistrza do swe- 
go serca. 

W czasie świąt Bożego Narodzenia, jak 
ludu 


przystępującego do Stołu Pańskiego. Prze- 


i Nowego Roku widziaio się tium 
błagalna piesń „Przed oczy [woje Panie“, 
a na zakończenie tych wielkich dni pięxne 
kazanie, procesja i uroczyste „le Deum“ 
dodały 
pracy dla Boga i Ojczyzny. 


otuchy i siły do dalszego życia i 


Borowska Janina. 


OSTROWĄS. W dzień Nowego Roku po 
nieszporach z inicjatywy ka. proboszcza 
urządził chór kościelny „„Opłatek*, na któ- 
ry, prócz należących do chóru, byli zapro: 
szeni 


rodzice i goście. W udekorowanej 


sali, gdy się wszyscy zebrali, w krótkich, 


ale serdecznych  siowach przemówił ke. 
proboszcz, poczem dzieląc się opiatkiem z 
obecnymi zyczył: „Aby wszyscy w naszej 
paralı ziączeni ogniwem  miiosci chrzesci- 
janskiej mogli stać się jedną wielką rodzi- 
uą miią Bogu i pożyteczną Ujczyznie”. Na- 
stępnie odbyia się skromna herbatka; spie- 
wano kolędy, mOwiono wiersze i monologi. 
l tak w mityliu nastroju, pozytecznym dla 
duszy i aaia upiynąt wieczor pod hasiem: 
„Upiutek chóru” w Ustrowągie. 

iosciół w Ustrowąsie, jak zresztą wiele 
kosciotów w Polsce, przez niemców był 
zniszczony, ograbiony, organy rozbite. Dzi- 
siaj sytuacja zmienna się. Urgany napra- 
wione i mio przyjsć do koscioia pomodlić 
się, kiedy przy uUżwiękach orguuu chór 
ładnie zaspiewa. W Swiątyni pięknie, czy- 
sto, nawet i zimową porą oitarz przybrany 
kwiatami, — jak przystalo na 


K. C. 


zielenią, 


dom ozy. 


Niemcy a świątynie polskie 


Od pierwszych dni wojny, lotnictwo woj- 
skowe niemieckie za ulubiony cel swój 
obierało świątynie katolickie. W pierwszą 
zaraz niedzielę wojny, obrzucono w wielu 
miastach polskich bombami swiątynie w 
godzinach nabożeństw. 'lej metody trzy- 
mali się do końca. W Warszawie, z upodo- 
baniem niszczyli kościoity. Już po upadku 
powstania wysadzili w powietrze katedrę, 
kościół św. Karola Boromeusza, św. Barba- 
Aleksandra. Z 21 


kościołów warszawskich, obrócono połowę 


ry, św. Floriana, Sw. 
w gruzy. Podobnie w Poznaniu, w czasie 
walk padły ofiary niemal wszystkie koscio- 
ły w śródinieściu. 


Intencje Apostolstwa modlitwy 
na styczeń 

Najśw. Serce Jezusa, ażebyś ra* 

czyło wysiuchać ogólnie i szczegó: 

łowe intencje Ojca św., Ciebie pro- 

simy, wysłuchaj nas. 


Śtr. 6 


Dla naszych dzieci 


ŁAD BOG Ż Y 


Cicha zabawa 


Mamusia poszła do miasta, na 
rynek. Wychodząc upominała dzie- 
ci, aby bawiły się grzecznie i spo- 
kojnie. 

— Pamiętajcie niech wam do 
główek nie strzeli jakaś zabawa, 
która się na płaczu kończy. 

Po wyjściu matki, przez jakiś 
kwadrans panowała cisza w mie- 
szkaniu. Nagle llala, klasnąwszy 
w ręce, zawołała: 

— Pyszna myśl mi wpadła do 
głowy! Zabawmy się w nakręca- 
nie obrazu do kinu! Pamiętacie 
przecież ten obraz, jaki widzieliś- 
my niedawno. Otóż ju będę grała 
rolę tej hrabiny, tak pięknie Spie- 
wającej, ty zaś dtaszku, rolę ban: 
dyty, usiłującego dokonać napa- 
du. 

— A ja co będę robił? — Zapy- 
tał Julek. | 

Ty będziesz ten obraz nakręcał. 


—  (iekaw jesiem czem? Prze- 
cież nie mamy w domu aparatu 
kinomatograticznego? 

— Do zabawy wystarczy zwykły 
młynek do mielenia kawy.. Sta: 
niesz z nim na krześle i wszystko 
będzie w porządku. 


Rwetes i humor 
całym mieszkaniu. Hala poczęła 
myszkować po szalie i tualecie 
matki, bo hrabina musiała być 
przecie wystrojona 1 musiała mieć 


zapanował w 


wielki puszek do  pudrowania 
twarzy, i wachlarz w ręku i jakieś 
przysirojenie głowy. Z tym przy: 
sirojeniem było rajwięcej kłopo- 
tu, zastąpił je wreszcie lejek, zna- 
leziony w kuchni, 

Staszek z trudem niemałym od: 
szukał wśród starych ubran ojca 
odzież odpowiedni; dla bandyty. 
Aby zaś groźniej wyglądać, twarz 
chustką kraciastą obwiązał i wi: 
delcem zamiast sziyletu potrząsał. 

Julek po założeniu okularów, 
które w biurku cjca wyszperał, 
wygiądał na prawaziwego Amery: 
kanina. 


Naturalnie, że wszystkim tym 


przygotowaniom towarzyszyły 
okrzyki, nawoływania, smiech 
wrzaskliwy. 


W reszcie przystąpiono do same: 
go przedslawienia, które inożeby 
skonczyło się szczęśliwie, gdyby 
nie harus, pieszczoch Hali. 

Spał wlasnie w kącie za szafą, 
gdy jednak tala rozpoczęła swój 
śpiew podnióst łeb. Spojrzał. Łdu: 
miał się, bo nie pcznał jej w tak 


Już wyszedł z druku Ilustrowany KA- 


LENDARZ „Rycerza N.epokalunej*. Zawie- 
ra między innymi: Ciezawe zestawienia z 
ostatniej wojny. Liczne ilustracje. Poucza- 
Wiers.e okolicznościowe. 


jące artykuły. 


NL LL EA Z O W 5 a 


Wł. Mirski. 


Pisane w 1941 r. 


Si Z dmi magh i chwat ay 


wszystkie. Porządek i czystość za 
prowadzamy w lLuropie. A Bóg? 
On tylko mocnym pomaga — bry- 
znął na przerażonego slarca blużź- 
nierstwem, rzuconym dzisiaj przez 
wszystkich hitlerowców. 

Auta obciążone krzywdą bez: 
bronnych, napełnione  szlochem 
dzieci, jękami kobiet, zaciętością 
młodych i osłupieniem starców, 
wtaczały się ciężko przez bramę 
szeroko otwartą na dziedziniec ľa- 
bryczny, z pośpiechem wyrzucały 
przerażone ofiary jakby wysypy* 
wały na stos zawadzający szmelc 
i zatoczywszy przed halami groźne 
półkole wypadały na miasto po 
nowy żer, więc też z każdą godzi 
ną przybywało nieszczęśliwców. 

Oszołomieni zawrotnością zmian 


i wrażeń jakim poniewoli ulegać 
musieli, wylatywali z aut, jakby 
w półświadomości, rzucani ręką 


przemocy stawali nu ziemi, gdzie 
im wypadło, rozgorączkowam, na 
chwiejących się ngach, drżący z 
zimna i strachu, nezdolni powią- 
zać w jedno pasmc rwących się na 
strzępy myśli, które napróżno pod: 
rywały się ku zkurzonemu ogni- 
sku domowemu, .edwie bowiem 
wylrunęły w tamtą stronę już roz- 
trzaskane o bezlitosne głazy rze- 
czywistości zapadaly w głąb duszy 
jak białe mewy w czarną przepaść. 
Nadomiar złego tylko żarne uczu- 
cia wypryskiwały z nich czerwo- 
nym. promieniem bólu, niemiłosier: 
nie kłując duszę jakby nagły wy: 
błysk światła żgał oczy zatopione 
w ciemni. 

Mózgi rozsadzał im szum jak 
huk wody spadajęcej przez wyso- 
kie stawidła, W obawie przed mo- 
żliwością zagubienia się w dalszej 
poniewierce przesuwali się ku so* 


Ñr. 4 


dziwacznym przebraniu. Warknął. 

A śpiew stawał się coraz głoś- 
niejszy. 

Wreszcie Hala tak 
okropnie,jakby ją ze skóry 
cem obdzierano. 

Slaszek wyskoczył z okrzykiem: 

— Giń, hrabino! 

Teraz Karuś uznał, za rzecz 
właściwą wtrącenia się do tej za: 
bawy. 

AŻ zawył z gniewu! Jednyin su: 
sem podskoczył do bandyty i cia- 
pnął go w łydkę. W jednej chwili 
Ilula, Julek i Staszek ulworzyli 
kłębek ciał, leżących na podłodzę, 
Karuś zaś, jakby oszalały, wył, 
szczekał, warczauł. 

Właśnie mamusia wróciła z mia- 
sta. Na schodach już usłyszała 
krzyk, płacz i szczekanie. 

Wystraszona wpadła do miesz: 
kania. 

Pokój wyglądał jak pobojowi: 
sko. | 

A po środku siedzieli chlipiąc i 
łkając Hala, Staszek i Juiek. 

1 tak się skonczyła cicha zaba” 
wa. 


pisnęła 
Żyw” 


H. Zubrzycka. 


EO ORAZ Z EE 


Prak- 
Stron 56 


Opis kaźni hitlerowskiej w Dachau. 
tyczne porady dla wszystkich. 
Cena 10 zł. Zamawiać: Administracja ;,,lty- 
cerza Niepokalanej* Niepokalanów, p. Te- 


resin k. Soch. Wr. 


bie tworząc gromadki rodzin. Nie- 
którzy kurczowo trzymali się za 
ręce, inni wymuszonym, błudyin 
usmiechem dodawali sobie otuchy. 
Matki garnęły do siebie zupiakane 
dzieci, troskiiwie olulały chustka” 
mi zabraunymi na prędce, choc sa” 
mymi Lrząsł dygot przerażenia. Do- 
raslający cliopcy odruchowo sla- 
wali przy bokach ojców, jakby w 
gotowości rzucenia się na Wroga. 
Wysokiego, o cułą giowę ponad 
tłum wyrastającego robotnika Olo” 
czyła gromada pięciorga dziatek 
i putrzuła uważnie w twarz Ojca, 
kióry snać ciężką myśl musiał w 
sobie przeżuwać, bo mu się co 
chwila niespokojnie poruszały war- 
gi, to wydłużając, to kurcząc, 
czoło przekreśliła groźna  krecha, 
a z oczu padały iskry, rzucane po- 
nad tłumem w kierunku niemiec 
kiego żołdaka, który wielkimi kro” 
kumi odbywał żelazną swą służbę. 


Pod 
mur 


fabryką oparta o 
kobieta stojąco 


samą 
samotna 
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ŁAD BO ŻY 


ludica same 


Z cyklu „Msza“. 


Ojcze — co ponad białym pączkiem mej kołys*xi 
Schylałeś się, słonecznie dobry, bosko bliski, 

Coś drogi słał mi łaską niebieskich klejnotów, 

Co — gdym padał — Tyś skrzydła wiązał mi do lotu, 
Co oczy oślepione pożarami lasów 

Ludzkich żądz i uniesień i zawieruch czasu, 
Uspakajał i koił w niepojętej chwili, 

Chłodem lilij, płatkami Śnieżystymi lilij, 


Oto idę przed ołtarz, jak do wrót wieczności 

W burzy wielkiej tęsknoty, w trwodze swej małości, 
Osądź mię! nie jak sędzia, co grozą uśmierca, 

Lecz jak ten, co rozumie płacz ludzkiego serca; 


Słysz głos, co ponad wszystkie cykuty, blekoty 
Zapamiętał sumieniem słodycz Twej tęsknoty. 

I tak, jak przed Twój ołtarz kroczę niebosiężn:e, 
Wkrocz w życia mego czystość, w myśli moich tężnie. 
W młyny spraw dni powszednich i w łez moich Świeto. 
W ciche różańce pragnień i wspomnień „mem*"nto*. 


Niosę Ci je w kielichu serca purpurowym, 

W barwie szat liturgicznych, w woni świec woskowych, 
W chorale organowym, w pojęku i hvmnie, 

W upale serc żarliwych i serc zgasłych ziranie. 


Iżbyś je wchłonął w siebie, zbóstwił, przeobłoczył 
I życia mego.całość we Mszę przeistoczył. 
I wielką. niespokojną, serdeczną tęsknotę — 


Złożył jak białą Hostię 


na patenie złotej. 


karmiła swe dziecko. Maleństwo 
chabrami ocząt. całe w ufności, 
zawisło we wzroku matki. Na bia: 
łą zaś poduszkę padały łzy — cięż: 
kie kropliste łzy macierzyńskiej 
krzywdy. 

Zniknęłv różnice stanu i wieku. 
Starv obok młodego. wytworna 
pani tuż przv robotnicy — wszy- 
scv zbici w jedną mase. skuleni i 
milczący. ostrzem kąśliwvch ba: 
anetów odrodzeni od resztv świa, 


ta. czekali wśród stvczniowego 
mrozu na drugi akt krwawej tra- 
gedii. 


Samochodv jak wściekłe bestie 
do późna w noc zwoziły ofiary ter: 
Toru. 


% © 
* 
Niedaleko wejście do wielkiej 
hali zasiadła niemiecka komisia, 


przed którą muszą stawać wvsie- 
dleńcv. Złe oczv Niemców zabija- 
ją każdą nadzieję wydostania się 
stąd na wolność. 

— Nazwisko? 


Ks. Jar:ębovvski. 


Gorączkowy szelest przewraca- 
nych kart w k Iku naraz fofiałach. 
Jest! 

Ile masz Dieniędzy? 
Piędziesiat marek. 
Zostawić czterdzieści. 


ta? 

— Nic. 

— Gotów! 

Żołnierz odprowadza do dalszej 
hali, 

— Nastepny! 

Podchodzi rodzina — troje osób. 

— Tvle wa'izek? Otworzyć! — 
ckliwe palce przehieraja zwinnie 
każdą sztukę. z zadowoleniem od: 
rzucajac co wartościowsze. 


A zło- 


— Odniąć te broszke! — zacze: 
pił wzrokiem o blask złota. Prze- 
lękniona kobieta napróżno się sīli, 
palce dvgoca jak w febrze. Jedno 
szarpniecie brutalnej ręki i brosz: 
ka z brzekiem pada na stół. 

Podchodzi następny. Ze skupio- 
nej twarzy można wyczytać, że 
sobie-w myśli obronę układa. 
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W kraja îi zagranica 


Pozycja Norwegii. 


PRAGA, 15. 1. Podkreśla się tu sil- 
na rozycję Norwegii na ONZ; mimo, 
iż delegat norweski nie uzyskał od- 
powiedniej iłości głosów. 


Kongres Stanów Zjednoczonych. 


WASZYNGTON. 15. 1. Dziś rozpo: 
czął swe obrady Kongres St. Zjedno- 
czonych. 

Poruszane będą między 
sprawy: demohilizacji 
kształcenie przemysłu wojennego na 
pokojowy, rozwiązanie zagadnienia 
bomhbv atomowej. pożyczka dla Wiel- 
kiej Brvtanii i sprawa Palestyny. 


innvmi 
armii. prze- 


Strajk w Nowym Jorku. 


NOWY JORK., 15.1. Trwa tu strajk 
pracowników  telegraficznych. Dziś 
spodziewany jest wybuch straiku o- 
koło 200 tysięcy pracowników sieci 
clektrycznej. Żadaią eni podwyżki 
płac o 2 dolary dziennie. 


I na nich kolej. 


LONDYN. 15. 1. W toku zwalcza: 
nia hitleryzmu w angielskiej strefie 
okupacyjnej. zostało zwolnionych 11 
tysięcy nauczycieli niemieckich. 


Poswałecenie umowy. 


CZUNG-KING. 15. 1. Źródła dobrze 
poinformowane pedają z Czung-Kin- 
du, że wojska rzadowe pogwałceiły 
umowę o zawieszeniu broni. Walki 
trwają. 


— Pewno tu zaszła jakaś po: 
myłka — zaczął. ale się wnet po: 
prawił — chciałem rzec przeocze- 
nie... 

— Dlaczego? Niemiec 
zdziwieniem podniósł brwi. 

— Po niedawno wróciłem z Da- 
chau. Policja nic nie ma przeciw- 
ko mnie. 

Spoirzeli po sobie na chwilę 
uśmiech ironii zadrgał w kąci- 
kach zazwwczaj zaciętvch ust. 

— Nazwisko się zgadza. Wszyst: 
ko w porządku. 

I tak szło dalej i dalej. Przed 
komisią przechodzili ludzie a na 
wielki stół padały z brzękiem 
branzoletki i brosze, złote zegarki 
i pierścionki: rosła góra konfisko- 
wanych marek, a jeśli w którvmś 
tam jeszcze Polaku tliła iskierka 
nadziei na wolność to i ona rychle 
zgasła. zduszona brutalnym sło- 
wem lub konała przehita bagne- 
tem nieugietęgo wzroku. 


(D. c. n.). 


ze 
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Fe śm fed katoffckiea 


= 


Matka Narodów — Kościół 
„Powszechny. 

Dnia 29 pazdziernika 1930 r. w Bazylice 
św. Piotra. Oiciec św. udzielił sakry hisku- 
piej 12 hiskunom misyjnym. wvhranym z 
12 różnych narodów całego świata. Wygło- 
sił do nich te znamienne słowa: .,Podczas 
gdy pożądliwość dóhr 


29 
wisc 


doczesnych. niena- 
wewnętrzna i kłótnie zhytnio rozry- 
ludzi śmiertelnych, 
Kościół Boży, nailepsza Matka wszystkich 


narodów. obejmuje najwyższą miłością całą 


wają i dzielą umysły 


rodzinę ludzi, hez względu na wartość i 


pochodzenie i wszystkich otacza opieką, 
głosząc  zhawienie i prawdziwą pomyśl- 
ność“, 
„Trybuna Związkowa“ a religia 
w szkole. 
Organ  Kamisii Centralnej Związków 
Zawodowych w Polsce ..Trvbuna Zwiaz- 


kowca' (Nr. 18) drukuje listy chłopaków, 
wypowiadających się za usunięciem religii 
ze szkały. Jeden z „mładacionych auto- 


rów“ poucza redakcję ..Truhunv*. że w 
każdej nrawie szkole jest 20% niewierzą- 
cych. 70%chwiejnych w wierze. tylka 10% 
wierzących. Trybuna nie zanytała chłopa- 
ka. jak to obliczył. Wystarczyło jej. że 


„stwierdził“. A my radzihvśmy wiedzieć, 
jak to młodociany autor abhliczył? Czy nie 
uprzedzić 


wartoby a tym „twierdzeniu“ 


Francji. która właśnie zaprawadziła spo- 


wrotem religię do swych szkół? 


Bomba atomawa a moc prawa 
Bożego.. 
Jak podaje ..Tygodnik Powszechny” 50- 
cialistyczny premier brvtyjski Attlee, w 
obradach nad bomha atomową w Waszyne- 


„Od- 


naukowe — mówił — wspomagają 


tonie, rzucił znamienne ostrzeżenie. 
krycia 
postep moralnv. To prawda. Ale waszym 


wspólnym obowiązkiem dziś jest powie- 


dzieć światu. zanim będzie za późno, że 
nasza cywilizacja utrzyma się tylko pod 
warunkiem przyjecia zasad chrześcijaństwa 
tak w stosunkach międzynarodowych, jak 
i w obrębie życin narodowego“. Życzyć by 
należało tego jasnego widzenia wszystkim 


socjalistom. 


Wyniesieni na ołtarze w czasie 
wojny. 
Nie dochodziły da nas 


Rzymu, w czasie wojny. Nic nie wiemy na- 


. . ł e 
zadne wieści z 


wet o tym, że Kościół, pomimo szczęku 
oręża i rozpętania zła, sprawował swoje 
dzieło uświęcenia i apostolstwa dobrego 


przykładu. Świadczą o tym „wojenne“ ka- 
nonizacze. 
Maria Pelletier. założycielku Stowarzysze- 


nia Sióstr Dobrego Pasterza, była wyniesio- 


Wydawca: Kuria Diecezjalna 


ŁA D €B O Zy 


na na ołtarzu dnia 12 maja 1940 r. i posta- 
wiona jako wzór kobiecej pracy społecznej 
i apostolskiej. 

BŁ Gemma Galgani, stygmatyczka. tegoż 
dnia hyła wpisana w poczet Świętych. i uka- 
zana Światu jako wzór wyjatkowej czystości. 

Joachima de Verderte (+ 1854). była po- 
liczona dnia 19 maja t. r. w poczet hłago- 
sławianych. i dana za wzór kohietom. jako 
matka dziewięciorga dzieci. które wycho- 


wała wzorowo. wdo- 


pomimo wczesnego 
wieństwa. 

Bł. Filipina Duchesne (t 1852), została za- 
liczona dnia 12 maja 1940 r. w poczet hlo- 
posławionych. Za życia należała da Zgro- 
Wielkie za- 
sługi nałożyła w pracy apostolskiej w Ame- 
ryce Północneij. 

BŁ Maria Wilhelma de Robat (t 1852: 


ogłoszona 9 czerwca 1940 r. hłacosławioną, 
założycielka 


madzenia Serca Jezusowego. 


Zgromadzenia Sióstr Św. Ro- 
dziny. Całe życie poświęcała sie pielępnowa- 


niu charych i wvchowanin d>sieci. 


Bł Maria de Rosa (t 1855). ogłoszona 
hłogosławioną 26 maja 1940 r., załażyła 
Zeroamadzenie Sióstr od Miłości Bożej. 


Oniekniąc się chorymi i kalekami dla nich 


powołała do życia swe zgromadzenie. W mło- 


dości pracę 


swej prowadziła apostolską 


Kalendarz 


Serca Jezusowego 
ną rok 1946 


z dodałkowym kalendarzem 

ściennym 
Bogaty w treści, drukowany na do. 
brym papierze stanowi miłą i pcży- 
teczną lekturę. 222 strony druku. 
Cena 50 zł. za zaliczeniem 55.— zł 


DO NABYCIA 


w Księgarni Powszechnej 
Włocławek, ul. Brzeska 4 


Nowość 


irucjata Społeczna 


najnowsza książka o sprawach 
i społecznych. 
cena zł 15— za zahlczeniem zł 20.— 


Oftarz i kołyska 


cena zł. 10.—, za zaliczemem zł. 15.— 


| Nowość 


Ks. Biskup Kozal 


cena zł. 15.—, za zaliczeniem zł. 20.— 


E—08814 


wśró robotników. 'Z upodobaniem uczyła 
dzieci prawd wiary św. 

BŁ Ienncy a Laconi (t 1781). ogłoszony 
hłogesławionym 16 czerwca 1940 r.. kapu- 


cyn, zasłynął jako dobroczyńca ubogich. 


Ważniejsze encykliki Piusa XII. 
Żadna z encyklik Piusa XII nie jest w 
Polsce znana, gdyż Niemcy nie pozwolili na 
Nie 
one tyle głębokich myśli i bu- 


ich cgłaszanie. znaliśmy ich. chociaż 
przyr osiły 
dziły najlepsze nadzieje. 

En*yklika „Summi Pontificatus“, z 20.10. 
1930 r., otwierają rządy Piusa XII, była naj- 
głośniejsza. W niej bowiem Ojciec św. ogła- 
szał walkę ze złem  rasistowskiej wojny, 
wskazywał zasady sprawiedliwego 


Polską. 
świat katolicki do modłów za naszą Ojczy- 


pokoju, 


uponinał się za wzywając cały 


znę. 


Następna encyklika .Sertum latitiae* z 
1. 11. 1939 r. była zwrócona do Ameryki 
Półn.. z okazji juhilenszu 150-lecia zapro- 
wadz:nia hierarchii kościelnej w Stanach 
Zjedioczonych A. Półn. W piśmie tym Pa- 
pież podaje wskazania, dotyczące zasad ży- 
Szcze- 


cia państwowego; rodziny, szkoły. 


gólniz doniosłe są myśli, dotyczące spraw 
robotniczych. 


Piękne 


Obrozki kolędowe 


w cenie 50 gr. 
POTECA 


KSIĘGARNIA POWSZECHNA 
Włocławek, Brzeska 4. tel 11 96 


Ewy p az | 
OKGANEZTA Miine Świadec. 


twa od Przew Ks proboszczów, poszu- 
kuje posady. Gdań:k, Nowy Part, ulica 
Wiików Morskich, Nr. 9. Księgarnia 
orga vista. 


pr 240 posadę org:nisty na 
Przyjmę większej p raf i Młady 


solidny, Żonaty Wiadom ść F. Gro- 
dow:ki, Piotrków Kuj. 


AT PIN S DA É aga Bi gy Negi ER GÓRZE NA dz EAN 


Katolicy, czytajcie katolickie pisma | 

Tygodnik Powszechny, Kraków, ul. Fran- 
ciszkańska 3. 

Tygodnik Warszawski, Warszawa, ul. No- 
wogrodzka 49. 

Głos Katolicki, Poznań — Górczyn, ul. 
Cz:stochowska 15. 

Nied:iela, Częstochowa, ul. 3 Maja 6. 

Gość Niedzielny, 
ska 58. 

Rycerz Niepokalanej, Niepokalanów. poczta. 


Katowice, ul. Warszaw- 


Tczesin k. Sochaczewa. 

Caritas, Kraków, ul. Bankowa 1. 

Kółko Różańcowe, Warszawa, 4, ul. Siera- 
kowskiego 5. 


Redaktor: A. Turczynowicz 
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